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Mam, co potrzebne. Niezrozumienie, płochliwą 

ciekawość, ślimacze uczucia, wdzięk kozy. Oło-

wiana czapa ogranicza natchnienie. Przygnę-

bienie waha się w przedziale 41−80 w osiem-

dziesięcioośmiostopniowej skali Máraia, więc 

ego wciąż we wzmożonej bliskości. Wiele już 

zapomniałem, zapominanie to cecha stała — 

niezmienne jest zdziwienie, że tak wiele. Tak, 

można to sobie wybaczyć z dnia na dzień, ale 

nie trzeba, zaufanie w oczyszczającą moc prze-

budzenia też nie jest wymagane. Nic się nie 

zmienia, wszystko się zmienia, unieważniamy 

powody początku, kołysze nas północny wiatr. 

 



 

Koniec nastąpi, już następuje, żadna to lekka 

przesada, ani grama w tym poezji, to nie ssanie 

kciuka. Tąpnięcia zdarzają się bez wyraźnych 

wstrząsów, te nieodnotowane przytrafiają się 

najczęściej. I potem, zawsze nie w czas, zdzi-

wienie w płytkim wyrobisku: „Głębia ziewa na 

powierzchni, a powierzchnia okazuje się dnem 

głębi” (Witkacy). Czego się spodziewaliśmy? Za 

którym drzewem stanęliśmy cieniem, bawiąc 

się w chowanego? Historię da się streścić, 

opowieść opowiedzieć, życie przeżyć, gumę 

przeżuć, kamień w wodę bez celu rzucić, ze 

szczytu zejść w dolinę i wejść znów na szczyt,  

 



 

jak gdyby nigdy nic.  
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